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powstać nauCzy-delskiogo sanatoiyuin. Zaznaczył 
„ również, ż£T„LL. Ognisko naucz", uzyskało już 

pozwolenie z nmiisterynm na przeprowadzenie 
/  loteryi losowej i że pracą w tym kierunku posu­

nęła siej o tyle naprzótl, że z początlóejn nowego 
roku można będzie puścić w obieg 500.000 losow 
w Eonie po 1 K. Wyraził przytem podziękow mie 
osobom, którą,,przyczyniają się do zrealizowania 
tej ważnej dla sfęi? n<iuczycie!skich sprawy, prze- 
dewszystkiem podniósł zasługi pp.: wicejn-ezydeu- 
ta  Rsdy szkolnej dra Ti Iw. Płażlra, oraz radcy 
dworu dra Ignacego Dembowskiego. AY dalszym 

^■'ciągli zawiadomił członków o poczynionych przed­
wstępnych pracach do stworzenia „Nauczyciel­
skiego domu handlowego", mającego w obechej 
dobie dla naszego kraju wielkie'ekonomiężne•zna­
czenie. AYspomniał o w prowaazonym w Zycie dla 
członków z prowincji gościnnych pokojach, za­
znaczając, że Towarzystwo posiada własny lokal, 
składający się z 4 ubikacji, z czego* 2 pokoje 
przeznaczone są na goszczenie członków przeje­
zdnych. Nadmienił jeszcze i to, że z nowym ro­
kiem Towarzystwo zajmie -się sprawą doraźnych 

i  skpomóg na w ypadel śmierci ktorego z członków. 
Inne sprawy jak  biuro informacyjne lunkcyonują 
w całej pełni.

Przewodniczący zakończył przemówienie 
swoje wezwaniem obecnych do szczerej i wytrwa- 

■ łej pracy na polu tak  trafnie'«obrn yślanom i zara­
zem wiktatuciAszczęśliwie zakreślonem. Zebrani 
nagrodzili przewodnicz jGegn oklaskami, poUzem 
przystąpiono do wyboru członków celem uzupeł­
nienia wydziału i do wyboru komisy! rewizyjnej. 
-Skiutynimn wykazało, że do wydziału wstąpili 
pp. dyi. J an  Fatf, inspektor szkolny Jan  Łcszega 
i red Kollmszowski; zaś do komisji rewizyjnej 
zostali wybrani pp. Bolesław Lewicki, dr. Michał 
Wasung i dyr, J an  Soleski, wszyscy trzej radni 
m. Lwowa.

Po dokonanych wyborach przemawdało kilku 
członków na/^temat rozwoju instyiucyi. Z prze­
mawiających wyszczególnił1 należy pana Klimko­
wskiego, który postawił wniosek, aby iijn-wsić 

. •członków kom. rewizyjnej do brania udziału w pra­
cach posiedzątf wydziału z głowni śtanowozym, 
■co zebrani jednogłośnie- uchwalili. Pan Zółczyński 
w przemówieniu’ 0 sprawach loteryi postawi1 wnio- 

->sek, aby dr. Edw. Płażkowi i dr. J /Dem bowskie­
mu za życzliwość i opiekę około-stworzenia sana- 
torym wyrazić 'podziękowanie. AMiicfeek ten po- 
parto jednogłośnie gromkimi oklaskami.

'Następnie;'' p. F a li  w serdecznej mowie za- 
fc.yrrzewoilgczłonków' JTo pracy, kładąc nac-isk na 

kierunek ekonomiczny i oświatowcy. \Y końcu 
p. Polio w dłuższem przemów ieniu podniósł za­
sługi inieyatora tak  pożytecznego Towarzystwa, 
p. Budzanowskieg'o, a zgromadzeni mowę tę przy­
jęli rzęsistymi oklaskami.

Po wyczerpaniu dziennego porządku ukon­
stytuował się wydział, wybierając jednogłośnie 
zasiiępcą preźeśh inspektora szkolnego p. Jana 
łmszegę.

M I Ł O S I E R D Z I E .
(Legenda).,

Bogacz umierał...  Cale swoie życie h o łd o ­
w a ł tylko idei skąpstw a i egoizmu, a że nie li­
czył się- przytem ze ś rodkam i, byle tylko dojść 
d o  celu, zebra! więc o g ro m n y  majątek.

Nieraz w ytykano mu te jego wady, ale on 
w zruszaf tylko ram ionam i i odpow iadał s ta le :

T o  trudno , w życiu pieniądz jest wszy-
stkiern...

1 o to  teraz, kiedy śm ierć  zaglądała  mu już 
w oczy, przyszło  mu na myśl, że i na tamtym

swiecie pieniądze p raw d o p o d o b n ie  są wszystkiem 
i dlatego trzeba się w nie zaopatrzyć, aby się 
nie znaleźć w potrzebie.

Pom yślaw szy  to, zawezwał do siebie dzieci 
swoje i żegnając się z niemi, kazał im po ło ży ć  
sobie do trum ny  woreczek ze z ło tem .

Nie żałujcie mi prosił - nasypcie 
złota do pełna.

Tej samej nocy rozs ta ł  się ze światem.
Dzieci zas to sow ały  się do woli ojca i w ło ­

żyły m u do  trum ny woreczek zawierający z ło ta  
kilka tysięcy rubli.

Kiedy spoczą ł  w grobie i znalazł się na 
tamtym świecie, zaczęły się zwykle form alności 
kancelaryjne; badano  go, podpy tyw ano , naradza­
no się, pędzono  z wydziału do  wydziału

Bo i tam istnieją kar.celarye, cyrkuły i s to ­
ły  adresowe.,

Ledwie m ó g ł  doczekać się wieczoru, G ł o ­
dny był, jak wilK, a Dragnienie zaczęto  mu tak 

'dokuczać , że język formalnie przylgnął m u do 
podniebienia.

—  Nie wytrzymam —  pom yślał.
Nagle, spojrzy — bufet... Zastawiony od 

początku do  końca  najprzedmejszemi zasąs^am i,  
niczem na pierwszorzędnej stacyi kolejowej. Nie 
brak i napo jów  wyskokow ycn, a nawet coś się 
p rzysm arza na benzynowej maszynce.

No, mogę się pochwalić. Jak  ja zga­
dłem  odrazu, że tutaj jest tak sam o, jaK u nas 
i co za nos miałem , zaopatru jąc  się w p ien ią­
dze. Teraz  przynajmniej najem się porządnie  i 
zaspoko ję  pragnienie.

Z  zadowoleniem  spraw dza obecność  w o re ­
czka z pieniędzmi i zbliża się do bufetu.

Ile kosztuje? n ieśm iało  pyta, w sk a ­
zując na sa rd /nk i .

— Kopiejvę —  brzmi odpowi.-dź.
Hm, tanio —  myśli bogacz. A m ożem  

się p rzes łysza ł?  Zapy tam  raz jeszcze.
A t o ?  - rzuca pytanie, wskazując pa l­

cem na gorące  pierożki.
—  Również k „piejkę —  odpow iedzia ł z u- 

śmiechem buletowy.
Zabaw nem  mu się w ydało  zdziwienie b o ­

gacza.
  -  W takim razie - -  r z e ^ j j i ^ g a cz —j  p r o ­

szę pana  o  nałożenie  im na laierz 10 sardynek 
i pięciu pierożków. 1 jeszcze... '

Ł ak o m y m  wzrokiem ją ł  wodzić po su to  za­
s taw ionym  stole, wybieraiąc to i ow o. Bufetowy 
słuchał wszystkiego spokojn ie  i nie zdradzał 
zbytniego pośpiechu.

U nas pieniądze płaci się z góry  —  
oświadczył wreszcie suchym  tonem.

Z gó ry?  O, z największą przyjemnością...
1 bogacz rzucił na tackę 5 -c io  rublow ą 

sztukę złota.
Bufetowy wziął do rąk zło ty  krążek, o b r ó ­

cił kilka razy w palcach i zwrócił mu go  z p o ­
wrotem.

— T o  nie taka kopie ika  rzekł krótko, 
dając znak dw om  swym ha jdukom , stojącym na 
uboczu.

Ci ujęli bogacza pod  r ę c e . i  odprowadzili 
1 go od bufetu.

Z rob iło  mu się sm u tn o  i palił g o  wstyd.
— Cóż to  tak iego?  —  myślał. —  Biorą 

yiko kop ie jk i?  A to sobie dobre! Ha, niema
!co! Trzeba postarać się o zmianę.

W strapieniu wielkim pędzi do synów swo- 
; ich i mówi im we śnie.

WeźcieĆsobie z powrrotem z ło to  wasze, 
io mi tam nie jest wcale potrzebne... W zamian 
łajcie mi w oreczek z kopiejkami. Inaczej zgi­
nąłem !

Wystraszeni synowie zaraz nazajutrz zasto- 
I sou'aIi się do życzeń zm arłego  rodzica, zab ie ra ­
jąc z trum ny  złoto;, a kładąc na jego miejsce 
woreczek z kopiejkami

—  O tóż  m am  z a w o ła ł  bogacz, zbliżając 
się tryumfalnie do bufetu. P roszę  mi dać jeść 
bom  strasznie g łodny!

—  U nas pieniądze uiszcza się z góry  — 
z takim sam ym , co dawniej spoko jem  odpow ie- 
diał zbufetowy.

Bogacz szybkim gestem rzucił całą  garść 
miedziaków na tacę.

—  Mój panie! Mój złoty! Tylko prędzej!
Bufetowy spo jrza ł  na miedziane krążki

i uśm iechną ł  się.
—  Widzę, że się me rozum iem y My tutaj 

bierzemy nie te kopiejki, które  są w tw m p o ­
siadaniu, lecz te, któryś ty innym daw ał do ręki. 
Przypomnij sobie, m ożeś kiedykolwiek udzielał 
ja łm u żn y  p roszącem u, w sp o m a g a ł  biednych?

Bogacz spuścił  oczy i zamyślił się g łęboko . 
W ciągu ca tego  sw ego życia nie ulżył inczyjej 
niedoli...

Dwaj rośli hajducy odpiowadzili go  od 
bufetu...
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Poleca się Zakład szlifiersko-nożowniczy

FLO RYANA MISZK1EWICZA
we Lwowie, pl. Krakowski I. 8.

JAKOB S C H R E Y E R
dawniej J. FALGIER

i R e s t a u r a c y a  i p . w i a r n i a  p i l z n e ń s k a
W E  L W O W I E ,  przy ul K O P E R N I K A  1. 6.

Lokal otwarty od 8-mej rano do 1-szej w nocy.
U słu ga  skrzętna, rzetelna i czysta — C eny bardzo  przystępne i u m iarkow ane.

Grzegorz. KLIMKOWSKI
właściciel kamieniołomów w Demni i Polanie k. Mikołajowa

dostarcza doborowego kamienia budowlanego, jakoteż na wyroby 
rzeźbiarskie i architektoniczne. 

Przyjmujezamówienia na m ateryałobrob iony:cokoł,schody  pomniki itp. 
Adres: Lwów, ul. Andrzeja G ułąba  1. 7, lub Mikołajów nad Dnieshem.


